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(Telegramy *Słowa Polskiego11).

W iedeń , 23 października. !Z I z b y  p o ­
s ł ó w ) .  Wczoraj zachowały oba stronnictwa 
najściślejsze zawieszenie broni. Druga z rzędu 
rozpraw a nad postawieniem  m inistrów w stan  
oskarżenia, miała przebieg całkiem spokojny.

semawiali: S c h u e c k e r ,  spokojnie i obje- 
kty wnie, F  u u k e, dosyć płasko, B a d e n i, 
Krótko i zgodnością ,  bardzo zręcznie S t r a n ­
s k y ,  wśród dowcipnych wycieczek przeciw 
lewicy i spokojnie S c h w a r z .

P od czas ca łego  posiedzenia panow ał błogi 
spokój, tylko tu lub ow dzie jakiś P essler  lub 
L em isch  próbowali popuścić sobie wodzy i 
zabaw ić się  w prow okatorów  — lecz nadare­
mnie.

Oto sprawozdanie z posiedzenia:
Dr. S c h u e c k e r  uzasadnia  swoj wnio­

sek o postawienie Badeniego w stan o ska rże ­
nia z powodu za jść  w* Chebie następującem i 
stów am i: Ostre i pełne namiętności s łowa
cisną się na usta, gdy przypomni Hę owe 
zajścia, które były przeprowadzone pod zna 
kiem knuia w niemieckich Czechach przeciw 
tak wysoce inteligentnej, szanującej p raw o i 
miłującej pokój ludności. Mówca przytacza 
następnie  powody, dla których — jego zda­
niem — wniesienie oskarżenia  przeciw prezy­
dentowi ministrów ,est uzasadnione.

W tym wypadku rzeczywiście było na ru ­
szenie prawa. Mówca przypomina wypadki, 
które puprzedz ły wiec ludowy w Chet.ie. Na 
chlubę urzędników politycznych, czy to cze­
skiej, czy niemieckiej narodowości, należy 
przyznać, że nikt z nich nie dał chętnie użyć 
się  za  pachołka przeciw ludowi (oklaski) Na 
p o o s tan ie  wrażenia osobistego, odniesionego 
z rozmowy z radcą  nam iestn ic tw a Stad le iem , 
może mówca stwierdzić, że pod.-tawą rozpo 
rządzenia były wyższe wpływy. Czesko-nie­
miecka ludność nie je s t  przyzwyczajona do 
tego rodzaju  postępowania, które może gdzie­
indziej jes t  w zwyczaju (potakiwania na le­
wicy i okrzyki : w G a licy i!) Rozporządzenie 
to było — zdaniem mówcy — rozmyślnein 
naruszeniem p iaw a, które lak chętnie bywa 
używane z ławy ministeryainej przeciw naro 
dowi niemieckiemu w Czechach aby zadać 
mu gwałt i z łam ać jego oporność. (Okrzyki 
z lewicy : T ak  jes t  w istocie!) Mówca stara  
się udowodnić, że tego naruszenia  prawa 
istotnie dopuścił się prezydent ministrów i 
omawia wzburzenie, jakie wywołało po jaw ie­
nie się w Chebie obcej pohcyi.

Następnie zabiera głos lir. B a  d e n  i. 
Mówi spokojnie i z godnością. Podczas jego 
wywodów panuje w Izbie  najzupełniejszy 
spokó;,, Hr. Badeni oświadcza, że nie miał 
namiaru zapuszczać się w  polemikę z wnio­
skodawcami. Nie może też w ślad za poprze­
dnimi mówcami zeuść na teren  polityczny i 
dlatego będzie s ta ra ł  się jedynie odeprzeć  
Wniosek, o ile dotyczy faktów, za pomocą 
przedstawienia sprawy ua podstawie aktów.

Odczytuje następnie akta, dotyczące z n a ­
nych zajść w Chebie i kończy słowam i: Z tego 
przedłożenia  zechce W ys Izba wyrobić sobie 
Pr'zekonanie, ża władzę przy zakazaniu  wiecu 
‘Udowego w Chebie trzymała się ściśle isLnie- 
jących ustawmezych przepisów i że wobec 
przedstawionej tu istoty rzeczy było jej obo­
wiązkiem z o lpow iednim  naciskiem wystą­
pić przeciw jaw n em u  pomiataniu zarządze­
niami władz. Pozwólcie p.mowie, że do tego 
przedstawienia istotnego stanu, rzeczy dodam 
jeszcze kilka słów. W podobnych wypadkach 
miarodawczemi dla mnie są  dwa s tan o w i­
ska :  po pierwsze, że organy rządowe m uszą 
Postępować ściśle na podstawie prawnej, a po- 
w tóre postępować tas, aby in te resy  publiczne, 
których straż  i piecza należy do pańsL ia , 
nie były na szwank narażone. Jes tem  zu p e ł­
nie świadom praw, któro im przysługują na 
'mdstawie ustaw', ale równocześnie me prze­
kroczę tych ustawniczych granic 1 b ę fę  trzy- 
mał się silnie tego, co uw ażam  za swój ubo- 
ye (uuezne oklaski na prawicy, zaprzeczenie 
1 wielki mepokoj na lewicy).

^  G l o e c k n e r :  W obec tego będziemy 
musieli chyba nosić przy sobie re w o lw e ry !

^ e s s l e r  : A v ięc będziemy musieli
2i,roić się d a le j ,

K a t h r e i n :  Proszę pana, panie pośle
. ^ c k n e i ,  takich wyrażeń nie mogę dopu-

P a s s  1 e r : A jednak niestety, tak jest!
‘ “ H i r e i u ;  Panie Tesslor, i pana pro- 
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L e  m i s c h ;  A gdyby tak było!
°d  te<j > o J 13 Jesteśm y bardzo dalekimi 

y sympatyzować ze wszystkiem, co

rząd  w tej sprawie zarządził;  według nasze­
go zapa tryw ania,  byłoby najlepiej, zezwolić 
na wiec i pozwolić rozmaitym mowco n w y­
gadać się.

L e m i s c h :  A potem ich z a m k n ą ć !
K i e n e m a n  d ' W ydać tajne rozporzą­

dzenie, aby ich zam knąć !
S t r a n s k y ;  W ygląda to niemal tak, jak 

gdyby ci panowie zamówili sobie zakaz zg ro­
madzenia. Popularność niemieckich liberałów 
w (Lechach  należała już do przeszłości, pe­
wni panowie odegrali już swoje role. N e byli 
oni już  niczem ianem , jak  — że tak wyrażę 
się mówcami fajerwerkowym i (wc-sołość).

W tern rząd podaje im rękę. Z abran ia  
im odbycia wdecu i oto skutkiem tego zakazu 
ci ludzie składają  uroczystą przysięgę na po­
dwórzu ebebskiego ratusza, przyczem kazali 
się w ten sposób uwiecznić. (W tern miejscu 
pokazuje mówca ilustracyę, p rzedstaw ia jącą  
scenę z wiecu ebebskiego. Olbrzymia weso­
łość wśród Młodoczechów)! Oto je s t  przysięga 
w Chebie!-(wesołość).

L e m i s c h :  Dlaczego wy tego me zrobi­
liście ?

S t r a n s k y :  Mówicie panowie, że Austrya 
je s t  pańs tw em  policyjnem. Ale przecież tw ier­
dzicie także, iż wy tu pań-tw o stworzyliście! 
(wesołość). Jeżeli  m atka i ojciec nie mają 
krzywych nosów, to i dziecko nie ma krzy­
wego nosa. (Ogromna wesołość. Z lewicy od- 
zywają się okrzyki: On musi to wiedzieć!) 
Jeżeli państwo je s t  państwem  policyjnem, to 
stronnictwo, Które utrzymuje, że je stworzyło, 
ina także charak ter  policyjny. Mówca ośw iad­
cza, że Czesi są zawsze gotowi oddać należ­
ny szacunek niem.eckie, kulturze, gdyż inaczej 
nie przykładaliby tak wielkiej wagi do tego, 
aby z jednym  klubem  tej Izby, który posiada 
tylko niemieckich członków, pozostawać w 
ścisłym związku Dr. S transky  przytacza da­
lej przykłady, że Niemcy w Czechach, gdzie 
tylko mogą, objawiają sw ą pogardę dla języ­
ka cze-kiego.

I ’. Gloeckner np. otrzymawszy z pewnej 
czeskiej miejscowości swego okręgu czeską 
petycyę, odesłał ją  napowrót, nie otwieraiąc 
naw et koperty. Napisał na n ie j : „Nie przyj­
muje s ię“. Tak  daleko dochodzi nienawiść i 
pogarda dla czeskiego języka na lewej s t ro ­
nie tej Izby. Mówca w skazuje na zajścia 
w Pilznie , gdzie także wojsko występowało 
przeciw Czechom. A należy dodać, że to byli 
niemieccy diagom  i niemieccy żandarmi.

Hr. Badeni działał zresz tą  o tyle w in­
teresie luóności niemieckiej, posyłając pelieyę 
pragską do Chebu, że przeciw policyi można 
się jedynie dopuścić zbrodni gwałtu publi­
cznego, w razie zaś wkroczenia wojska, c h o ­
dziłoby o zbrodnię buntu. Mówca s ta ra  się 
w dalszym ciągu udowodnić, ża mimo wszy­
stko Niemcy są otaczani większą protekcyą 
rządu, niż G/.esi. Czyż choćby jeden  C zeob 
je s t  m inistrem ? (Głosy z lew icy : niedługo
będzie). I luż ministrów należy do niemieckiej 
narodow ości?  W pierwszym rzędzie , na le ­
ży wymienić m in is tra  G ie ispacha ,  dobrego 
N iemca

(Śmiechy i zaprzeczenia  z lewicy). Na to 
woła  m ów ca: Panie kolego Heoger! hr. Glei- 
spach o wiele większe położył zasługi dla 
Niemców, niż pan (Głosy : a rozporządzenia  
językowe?)

S t r a n s k y :  Rozporządzenia  językowe 
nie sp raw ia ją  panom przecież bolo! Panowie 
sobie tylko tak od niechcenia krzyczycie. ... 
(Wesołość na prawicy) Ministrowie Gautsch, 
Glanz, Ledeliur, W elsorhei.nb są  wszyscy d o ­
brymi Niemcami (zaprzeczenia z lewicy). 
Czyż trzeba  koniecznie na ram ieniu  lub na 
innej części ciała nosić znamię Sclioenerera. 
aby być Niemcem nazw anym  ? (ogroniDa weso­
łość). — Jakżeż  to być może — wywodzi 
m ów ca — aby naród tak potężny i to nie- 
tylko fizycznie, jak  Niemcy, miał runąć  
w przepaść zagłady z powodu r tzporządzeń 

językowych ? Toż przecież szaleństwo podo­
bnej a rg u m en tac j i  spoczywa n i  dłom Czy 
mamy przed oczami waszej duszy przesunąć 
obraz wielkości waszego l udu?

T  u e r  k : Idź pan sobie na gieł lę wraz
ze swoimi żartami.

S t r a n s k y :  Panie koli go T uerk  b a j a ­
łeś pan tu wczoraj hislorye o zelaznym wilku, 
a połykaliśmy je  cierpliwie.

T u e r k :  To były ) d lak sprawy na se
r y o !

S t r a n s k y :  Obłaskawilibyście się panowie 
z pewnością z rozporządzeniami językowemi, 
gdyby wyszły od rz jdu wam bliskiego Brak 
dobiej woli jes t  powodem waszej nerwowości. 
Dlatego to małe rzeczy wydymacie do z n a ­
czenia wielkich, ba, naw et s taracie  się z ni h 
ukuć oskarżenie pr/.eciw ministrom. Podobna 
bron nie jiochudzi jednak z arsena łu  n iem ie­
ckich narodowców i libeiałuw, lecz zo zb ro ­
jow ni Schoenereryanów.

L e m i s c h :  Schoeuerer długo może cze­
kać, zanim się zdecydujemy pobiodz za jego 
śladami.

E i s e l e :  Gdzież jest ten pan kom en­
dan t?

S p i n d 1 e r :  Schoer-ei er p rzem awiał prze 
cież w imieniu lewicy.

S t r a n s k y :  1 p rasa  wasza gnie się pod 
władzą Sohoeuerera , (głosy na ławach n ie ­
mieckich narodow ców : nie mamy żadnej p r a ­
sy l). P rzed tem  ogarniało każdego niemiecko- 
liberalnego dziennikarza uczucie nieprzyjemne, 
gdy mu przyszło wykrztusić nazwisko Tuer- 
ka lub Schoenerera, — a dziś jakżeż  wy­
raża ją  się wpływowe dzienniki wiedeńskie 
o tych samych posłach?  N aturaln ie  dzieje się 
to niedobrowolnie. Kiedy bowiem liberalny 
dziennikarz musi chwalić S choene ie ra  albo

Tuerka, wygląda to tak samo, jakby chciano 
rabina zmusić do połknięcia świniny (ogromna 
wesołość). Cóż jednak począć? Obaw'a panuje  
przed Sclioenererowcami, gdyż oni sprawy 
publiczne popierają gwałtownymi środkami. 
Z chwilą, gdy grupa  ta przekroczyła próg 
Izby poselskiej, zawładnął nią terroryzm  
i przem oc Waszej obstrukcyi n iepodobna po­
rów nyw ać z naszą. Myśmy nigdy nie obrazili 
prezydenta  Chlumelzky’ego, ani ministra w a ­
szego Plenera  (wołanie na lewicy: n iem iec.y  
ministrowie rządzili przeciw Niemcom !). Z aw ­
sze mieliśmy na względzie, że znajdujemy się 
w Izbie poselskiej, a tem samem n ;e możemy 
daw ać z siebie przykładu  zgorszenia. fl

L e m i s c h :  To wam już Krumholz m o - ’ 
że pokazać, jak się należy publicznie zacho­
wywać.

H t r a n s k y :  Jeżeli nas zmuszacie do 
przebyw ania  dzienuie dwunastu , a naw et pię 
toas tu  im iennych głosowań, (hałas na lewicy), 
to wraz z tą  kąpielą wylejecie w łasne dziecko: 
konstytucyę. W skutek takich zajść mogłyby 
być najwyższe władze państwa zmuszonemi 
do siągnięcia po nadzwyczajne środki. Muszę 
tu uroczyście stwierdzić, że myśmy nie pod­
kopywali par lam entaryzm u i konstytucyi 
w Austryi (Niepokój na lewicy, ciągłe wy- 
krzyk').

Następnie p rzem aw iał pro nudnie i bez 
w rażenia  znany lew z fryzow aną głową 
F u n k e ,  który p rzybiera ł  pozę tea tra lną  pro- 
wincyonalnego aktora. Po nim zabrał głos 
contra Młodoczech S c h w a r z ,  na czem  też 
zam knięto  dyskusyę o godzinie 7 l/s wieczo­
rem. Najbliższe posiedzenie we wtorek J u t ro  
posiedzenie kotmsyi budżetowej w sprawie 
kredytów dla dotkniętych nieurodzajem

W ie d e ń ,  23 października. N. F r. Presse 
donosi: K o m i s y a  b u d ż e t o w a  weźmie 
w niedzielę przed południem  pod obrady wy­
gotowane przez jej subkom ilet spraw ozdanie  
z przedłożenia rządowego o zaradzeniu nędzy.

K o m  s y a  l e g i t y m a c y j n a  rozdzieli 
referaty o zapro tes tow anych  wyborach

We wtorek I z b a  dalej prowadzić będzie 
dyskusyę nad wnioskami o postawienie mi­
n istrów w stan oskarżenia  Praw ica zam ierza 
użyć wszelkich w ysiłków, by się w dniu tym 
uporać  z ow ą spraw ą. Podobna ugoda co 
do ograniczenia obstrukcyi zostanie rozsze­
rzona  i na wtorek. Głuszą także, iż Baein- 
re ither o trzym ał od s tr  nnicfwa wiernokon- 
slytucyjnej wiilkiej posiadłości polecenie, by 
wniósł porządek dzienny z w yrażam  nagany  
ula organów rządowych za ich postępowanie 
w Chebie.

Po zamk.iię iu dyskusyi przew idyw any 
je s t  szereg imiennych głosowań.

Pogłoski, szerzone przez Młodoczechów 
o akcyi, . ja k a  ma być rozwinięta po pow ro­
cie cesarza z Budapesztu, okazują się czczeini 
kombinacyami. Cesarz zresz tą  w każdym 
razie — wbrew owym pogłoskom — przyby 
wa nie w sobotę, lecz później, jak  niektórzy 
twierdzą, naw et dopiero 3 listopada.

Związek posłow bezklubowych postawił 
sobie za cel umożliwić także posłom „dzi­
kim" wejście do komisji,  z resz tą  jednak ża­
dnej między jego członkami n :e ma wspólno­
ści. Zdaje się jednak , że przywódcy różnych 
grup Izby niezbyt skłonni są do zadośćuczy­
nieniu życzeniom związku, który w każdym 
razie upom inać się o to będzie w Izbie.

Dipauli nie ustaje nadal w swoich usiło ­
waniach jednan ia  sobie s tronników  na p ra ­
wicy i lewicy dla swojego wniosku językowe­
go, aby tenże jak  najrychlej przyszedł pod 
obrady i ahy mu zapewnić większość. Z wy­
jątkiem Czechów żadna z grup n :e odrzuciła  
zasadniczo wniosku o dyskusyę. W czoraj k o n ­
ferował Dipauli z przewodniczącymi s tronni­
ctwa postępowpgo, niemieckiej party i ludowe,j, 
w iernokonstylucyjnej wielkiej własności z iem ­
skiej. Dyskusya nie wydała na razie żadnego 
wyniku. Grupy lewicy trzym ają się ściśle z a ­
jętego w sprawie rozporządzeń językowych s ta ­
nowi ;ka, żn zanim wd idzą się w obrady  
nad u s taw ą  językową, rozporządzenia języko 
we m uszą być zniesiono i są stanowczo zde­
cydowano me zaniechać ob drukcyi, dopóki 
celu tego nie osiągną.

Dipauli niezm ordowanie  broniąc wniosku, 
dowodzi tem samem, że jego oświadczenie 
w komisyi prawicy należy trak tow ać soryo. 
Jego stronnictwo nie rnoże nadai b iernem  
pozostać wobec kwestyi językowej. W każdym 
razie wniosek Dipaulego nie będzie posta­
wiony odrębnie. Jeś li ,  co praw dopodobne, 
dojdzie do porozum ienia  s tronnictw  w sp ra ­
wie trak tow ania  tego wniosku, to przypuszczać 
należy, iż równocześnie z nim wszyslkie także 
mne wnioski językowe wejdą na porządek 
dzienny.

M  IMS M IM A .
F r e z y  (len t w yż. sądu kraj. dr. Tchorz- 

nicki, jjrzfiz następne dwie niedziele, tj. w dniach 
24 i 31 bm. audyeucyi udzielać nie będzie.

O t ie l i c d e m  M o n i u s z k o w s k i m  — który jak  
wiadomo, odbędzie się w niedzielę d. 31 b. m. 
w sali , Sokoła" — zaopiekowały się bardzo szcze­
rze uproszone przez komitet p a n ie : prezesowa
Characowa, radczyui dworu Seferewiczowa i pre • 
zydentowa Małachowska.

W obchodzie weźmie także udział prof. St. 
Niewiadomski, który wygłosi odczyt „ 0  Moniuszce, 
jako twórcy opery narodowej".

Próby z „Bettiy" odbywają się nieustannie 
pod kierunkiem p. Józefa Orłowskiego. Reżyseryą 
zajął się jeden z a r ty stó w  teatru hr. Skarbka. 
Dziś w sobotę odbędzie się w sali „Klubu po­

cztowego" generalna prÓDu z tej pięknej, a nie­
znanej Lwowianom opery.

W  C z y te ln i  d l a  k o b i e t ,  wczoraj między 
godziną 6 - tą  a 7-mą wieczorem wygłosiła pani 
Izabela z Moszczeuskicb Rzepecka pierwszy od­
czyt z szeregu zapowiedzianych wykładów swoich 
o najnowszej literaturze polskiej. Był to poniekąd 
wstępny wykład, w którym prelegentka trafnie 
scharakteryzowała z ogólnego stanowiska istotę 
literatury romantycznej Po kolei wspomniała 
o wpływie epoki Napoleońskiej na n^szą poezyę, 
dalej o wpływie Towianizmu i filozofii Hegla, 
wreszcie o następstwach, jakie w literaturze na­
szej wywołał upadek walki narodowej w r. 1831. 
W śród tego wykazała prelegentka, dlaczego li te­
ratury romantycznej nie uważa jako demokra­
tyczną i zwróciła uwagę na przeważający w tej 
erze indywidualizm naszych pisarzy. Za św.atły 
wykład oklaskami podziękowały pani Rzepeckiej 
słuchaczki, wśród których znajdowało się i kilku 
mężczyzn.

Następny odczyt odbędz.ie się w najbliższy 
piątek, już uie o szóstej, lecz o piątej. Pani R. 
będzie mówiła o Wincentym Polu.

Z m i a n y  o s o b i s t e  n a  k o le i .  P rzen ie s ien i : 
Rewident K .  Hofbauer do okręgu wiedeńskiego, 
rewident Ld. Haser do lwowskiego, asystent J  
Krzyżanowski do stanisławowskiego, J .  Wiscbno- 
witz do krakowskiego, inżynier - adjunkt K, Nie­
dzielski do Dembicy, inżynier - adjunkt B Nie- 
diwiecki do S anoka , asystent S. Grenu do K ra­
kowa, inżynier - adjunkt L. Malinowski do Ja s ła ;  
m ianowani; starszy inżynier H. Tinz naczelni­
kiem sekcyi konserwacyi w Rzeszowie, ofieyał R. 
Adamowicz naczelnikiem w Hliboce, .nżynier Z 
B re s c b , zastępcą naczelnika staeyi w Czernio- 
wcach.

U z n a n ie .  Cesarz nadał srebrny krzyż z a ­
sługi, w uznaniu długoletniej, wiernej służby za­
wodowej, Józefowi Czaudernie, byłemu dozorcy 
maszyn w fabryce maszyn Emila TwerdyTgu 
w Bielsku, oraz Michałowi Siudzie, dozorcy ma­
szyn w fab”yce płócien Karola Stosiusa w Bielsku.

R o b r y  g o s p o d a r z .  Zarząd magazynów woj­
skowych na ui. Janowskiej i. 5. doniósł wczoraj, 
że od dłuższego czasu 'g iną  z magazynu rozmaite 
rzeczy, złodzieja atoli nie mużna wytropię. W y ­
słany ajent poi. przeprowadził rewizyę u szynkark. 
Goldy Reiscber i znalazł u niej wiele skradzio­
nych rzeczy, Reiscber przyparta do muru, wy­
znała, że rzeczy te sprzedawał jej kapral prowi&n 
towy, Antoni Koenig, którego pieczy był powie­
rzony magazyn. Koeniga oddano do aresztów woj­
skowych.

P r z y s y p a n i e  z i e m ią .  Przy kopaniu funda­
mentów sa rogatką Gródecką, urwał s:ę brzeg 
dołu i przysypał zarobnika Stefana K.elasa liczą 
cego la t 36 Towarzysze pracy natychmiast od­
kopali zasypanego i odwieźli go do towarzystwa 
ratunkowego. Ciężar ziemi złamał biedakowi p ra ­
wą nogę, skutkiem czego odwieziono go do szpi­
tala powszechnego.

P r z y  b u d o w i e  domu pod 1. 5 przy ulicy 
Gołębiej zdarzył się wczoraj okoio 3-ciej popołu­
dniu wypadek ciężkiego potłuczenia robotnika Mi­
chała Kłania liczącego lat 16. Z wysokości dru­
giego piętra spadła belka i potłukła zajętego ua 
dole Kłania tak ciężko, że pogotowie towarzystwa 
ratunkowego odwiozło go do szpitala, stan chorego 
groźny, belek bowiem uszkodził stos pacierzowy.

N i e d o s z i e  s a m o b ó j s t w o .  Wczoraj około 
4 popołudniu wezwano pogotowie towarzystwa 
ra tunkowego do domu pod 1. 18 ul. Supińskiego, 
gdzie dynrn is ta  sądowy Zygm unt L. usiłował 
odebrać sobie życie wystrzałem  z pistoletu. Strzał 
skierowany w  usta poranił mu tylko lewą stro­
nę szczęki dolnej ; po opatrzeniu pozostawiono 
go opiece matki, przy której mieszka. Niedoszły 
samobójca je s t  podobno maniakiem, trzy  razy 
bowiem usiłował już odebrać sobie życie, zawsze 
bez skutku. .Raz się wieszał, drugi raz topił, 
wczoraj zaś strzelał. Znajomi p. L. zapewniają, 
że przyczyną rozpaczliwego kroku  była tym  r a ­
zem zawiedziona miłość.

B z ik i e  w r z a s k i  i k rzyki wypraw iała  g ro ­
mada niedorostków około godziny pół do 8 w ie ­
czorem w R ynku, w  pobliżu s tacyi ratunkowej. 
W rzask i i śpiewy trw ały  prawie godzinę, policyi 
jednak, j a k  zwykle, nie było.

Z ż y c i a  a k a d e m i c k i e g o .  W alne  zgroma­
dzenie (przedwyborcze) Towarzystwa bratniej 
pomocy słuchaczów wszechnicy odbędzie się 
dziś (w sobotę) w sali I I I .  uniwersytetu, na 
które wydział zaprasza wszystkich członków'. 
Początek  o godzinie. 7 wieczorem.

K r o n i c z k a  n r o w i i i c y o n a l n a .  W C z e r -  
n i o w c a c b .  w sali „Czytelni polskiej" odbył 
się dnia 17 b. m. obchód Kościuszkowski. Salę 
przybrano w kwiaty, a na scenie umieszczono 
biust naczelnika. Prezes „Sokola", p Kułakowski, 
przemówił o idei Kościuszkowskiej i mjśli poli­
tycznej, jaką  przekazał narodowi bohater z pod 
Racławic. P Żukowski grał na fortepian.e, a p. 
Pleśniak deklamował „Pogrzeb Kościuszki", wre­
szcie panna W. śpiewała. Na zakończenie amato 
rzy odegrali scenę przysięgi z „Kościuszki pod 
Racławicami."

Na budowę „Domu polskiego" w Czerniow- 
cach zebrano dotąd 3 .850 zł. 60 ct.

Czerniowieckie ruskie Tow. pań rozpoczęło 
w tycn dniach nowy kurs w swej szkole szycia i 
krawiectwa.

W K e p u ż y  l i c a c h  wieśniak Audizej Łu- 
nyk zamordował swego brata, 42 letniego, J e ­
rzego.

W  M y ś l e n i c a c h ,  we środę dnia 27 b. m. 
odbędzie się ku  uczczeniu pamięci Kornela Ujej­
skiego wieczorek wokalno-deklamacyjny.

W  K o ł o m y i  panuje szkarlatyna i codzien­
nie zabiera ofiary.

W  B ł y s z c z y  w o d z i e  pod Żółkwią, w ma- 
ją tau  p. J .  Muellera, wyorał parobek garnek si e- 
brnycb pieniędzy, razem 141 sztuk. Pieniądze te 
pochodzą z X \  I I  stulecia i noszą wizerunki Zy 
gmunta. III ,  Jana Kazimierza, Jana III ltd.

W  H u s i a t j i l i e  odbędzie się jutro, w sobo­
tę o godz 9 rano, za spokój dusz i  p Adama 
Asnyka i Korn sla Ujejskiego, w kościele pa ra f ia - 
uym nabożeństw o ża obne, staraniem wydzmłu 
miejscowegu Tow. kasynowego.

\ U e c  p o l i t y c z n y  zwołany przez Rusinów 
na dzień 1 listopada do sal.
został przez dyrekcyę poiicyi z»kaza -
wiec wnieśli reuurs do namiestnictwa .

7sw»i feaitó. MkM i arW®
R e p e r t u a r  t e a t r a l n y ,  l e a t r  hr. Skarbka 

Dziś w sobotę popołudniu (o godzinie 3-ciej uro­
czyste przedstawienie jako w wigilię odsłonięcia 
p .mnika Aleks. br. Fredry (ojca) dla młodzieży 
szkolnej „Zemsta", komedya m i akt Al. kr.
F i  odry (ojca,. -  Wieczorem, o godz, wpół do 8 
„Kwiat miłości".

% s a l i  *itiSOW«‘i.
L w ów , 23 października.

P ię ć  l a t  w ię z ie n ia  za  3 z l .  oO c t ,
Wczoraj przed 'sądem  irzysiegłych trybunału 

lwowskiego stanęli Michał N i e  o g a  ( a  -t) i 
Mikołaj B e d r y ł o  (lat 35), włościanie ze Staw- 
czau, oskarżeni o rabunek. Okoliczne ści sprawy ua 
stępujące • Iwan Sendakowski wło ianin z
niry,' dnia 14 sierpnia r. b.eż szerł z powrotem 
z Nowosiółek do domu, gdt nag. po za wsią 
Stawczany wyskoczyli z rowu dwaj lu zie, a Pr̂ w r ^
ciwszy go na ziemię, p r z y g n i e t l i ^  U - o
i wołając: „didu, daj broszi , zmus „ , . .
wszystkich pieniędzy. Mieli to b̂ < 11 
dryło. Gały ich łup wyniósł 3 zł. 50 c .

W yrok w tej sprawie zapad o g o
wieczorem.

Obydwaj oskarżeni, Nieboga i Bedrj o, z 
uznani winnymi rabunku. Trybunał t —iza r  
szego na 5 lat ciężkiego wiezienia u*ie i 
lat 4, z obostrzeniem kary dla obydwu pos 
14 dni i ciemnicą co rok.-

Telepmy „Słowa polskiep".
W a r s z a w a ,  23 października. Nadeszło 

z e z w o l e ń  e n a  o d m a w i a n i e  m c a . .  
t w y  p o l s k i e j  w s z k o ł a c h .  V1 (adze w tym 
względzia porozum iewają  się z a rc -,b iskupem • 

Pozwolenia na otwarcie w \Varsx»' >e 
teatrów  prywatnych stałych, polskiego i ro- 

. syjskiego, generat-gubernator o d m ó w i ł .
G rac ,  23 października. Tutejsza i F Q> 

post ogłasza następujące  objaśnienie pos a 
sejmowego barona Rokitansky’ego: Ażeby 
powiedzieć na wiele skierowanych do nas 
pytań, oświadczam w imieniu zw ó z k o ' y 
chłopów Styryi, co następuje : ' )  Ze zapi )-
szenia na mający się odbyć d n ia -1 1 bstopa 
w Wiedniu powszeenny austryacki wiec cbtops 
nie otrzymaliśmy — j  2i Że tego wiecu chłop 
skiego, w którvm m a także uczestniczyć *a n«- 
bnie zdradzająca lud niemi icki partya katolic a, 
my iako niemieccy chłopi i gospodarze uie 
obeślemy, gdyby naw et nam  doręczono za 
proszenie, — ponieważ szanując każdego, 
lud swój kocha, pogardzamy każdym, kto g 
zdradza  i z tego powodu z partyą kato ic 
ludową naw et w kwestyach 8osPodar,c,zy 
nic wspólne ro mieć nie chcemy tak 
jak  długo przy iosi cna  wstyd i 
mieckości. , ,  „

B u d ap esz t ,  23 październik; M a m  
TJjsag ogłasza korespondencję, która >P _ 
da, że najwybitniejsi mężowie z 
ty, którzy wszyslkiemi siłami pragnę y 
rzeczywistmć pokojowe projektu ra(’ j_ 
co do ustanow ienia  autonomii ni wysp , 
byli przed dwom a tygodniami ffPne-
Postanowili na  tej naradzie posłać 1 Q 
rada Sl&ftma T u e r ra  deputacyft z P 
przyjęcie urzędu generalnego g 
k J l  W ybór padł 

i ^  i ,nie 2arowno w iBrcyi fi 03tatnim
j zimnem jes t  sympatyczn e, wny
s k r a j u  mianowicie od ernsu g j j w o
1 „ G a l  w robolach okol, * ” £ £ £ * &  

— i równie* dlatego, ze jak i warancyę
generała da mocarstwom # * dorność
przywrócenia  pokoju na
podana z " ' ^ ^ “ i S i e r n l k a .  yzća posłów 

B u d a p e s / t  2 P3™* , rojekt usiawy
p r z y - ła  w rozpraw ie og mjęd

o przedłużeniu fmdaf  ̂ „ n i ą  i przystąpiła 
W ęgrami a Kroacyą i g w a r n ą
do rozprawy szce^ f 3 ^ rnika. Rotmisirz 

T em cszw ar ,  23 Pa z p 0 „ j J u  scysyi 
 ̂ * — i   ł rar l̂l Karola Ko-sk „ r  .. 1 'otianka, K a r d a  Ko-

p rze z  k o m e n d a n ta  '  y udsiedzen.u  ka-
z u n k a  u a  a re sz t  ,<J yp ..jedynek odbył się 
ry p o s ta ł  S t o  r , L y  w g lo c ę .

i —  da,S!-
stępstwa. , .,3 października. Z am yś.a ją

p„lud , " ( , 2’w,b„Pcot »
rnieckiej pożar, który w per A  Udat0
część gdzie zn a jdow ała  s ę pożarna
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żono, byłby niezawodnie rozszerzył sr§ na 
cały budvnek Przyczyny jeszcze nie s tw ie r­
dzono. P rzypuszczają  jednak, że przez nie­
ostrożność musiano ogień zapuścić  do ub ;ka- 
cyi, w której złożone b y ło p d iw o ,  zkądszybko  
posuną ł  się da ltj .

A teny ,  £3 października Z olo donoszą, 
że trzy dywizyo dyslokow nej w Tesalii a r ­
mii turecl i aj, opuszczają  ji ż k ia j  ten i znaj­
dują się w łaśnie  w m ar-zu  do Larissy.

BaszyLożuków lozbrojimo.

z(aj
Z t a r g u  p ie n ię ż n e g o

W ie d e ń ,  22 pazdziern. Alpejskie T ow arzy ­
stwo górnicze I29ó»i. W ęgierskie akcye k re ­
dytow e 385-25. Akcve anglo-austr. I6 2 2 5 .  
Akcye b a rk u  Union 290-50. Akcye kolei po­
łudniowej 82 35 Losy tureckie 60-30. Akcye 
kolei państwowej 332 - - .  Akcye kolei Lwów - 
sko-Czerniowietkiej 286-50. 4-procent. galic. 
cbligacye propinacyjne z 1889 r. 97-75. Akcye 
tytoniowe 15P50. Węgierskie obligacye inde- 
mnizacyjne 97-70. Akcye k o le i  Ebenta l 259-—. 
Akcye banku dla krajów koronnych 220 "25 
4-procentowa węgierska ren ta  złota 121 -65 
Akcye banku związkowego 251"—. Węgb-rska 
ren ta  papierowa 99 70. Kredytowe ziemskie 
451-50. Kredyty 3o l 50. R im am uram a 257 —. 
Ruh-1 p a p e ro w y  i-27'50 — Usposobienie
spokojne.

B e r l in ,  dnia 21 października. Kredv*y 
austryackie 220 60, Kolej państw ow a 141 4'> 
Komand yty 197'40, L au ra  166 50, B ochum er 
188- — , H r - p tn e r  184-20, Kolej Ostpreussen 
97-J0 Kolej Mitteln eei 9 8-50, Kolej Aleri- 
dional 133 60, Koiej Henry 11125, Renta wło­
ska V2 60, połud. 3 5 5 0 ,  M ławka 89"—, turki 
115-—.

fiiehla zbożowa.
{ T e l e g r .  „ S t .  p o l a k .  ).

W ied eń ,  23 października. K ursa cokol 
wiek wyżs*«. Itobi no obroty tyiko w pszeni­
cy na w o s n ę  po 1Ł74 i 11-76, i w kuku­
rydzy na maj czerwiec 5 ‘37 i 5-38.

Zresztą no tow ano: pszenicę na jesień
11 84 do  11-86, żyto na jesień  8 9ó do 8 9 8 ,  
żyto na  wiosnę 8'82 do 8-84, owies na  j e ­
sień 6"51 do 6-53, owies na wiosnę 6 69 do 
6-71, kukurydzę  na październ ik  4 ‘98 do 5 02 
rzepak na s t jczeń-lu ty  13‘20 do 13-30

Na targu efektywnym pszenica w dobrym 
gatunku u trzym ana w cenie, gorsza trudna  
do ulokowania.

Spi-ytus wsiiutek wielkiego braku  tow a­
ru efektywnego płacono dziś za  gotowy k o n ­
tyngent 18-90 bez przeciwnej oferty.

T Y G O D N I K
artystyczno - literacku

Literatura PolsKa u Łotyszów.
Z Linawy donoszą i
Od pewnego czasu Łotysze z gub n a d ­

bałtyckich zaczynają  intere ować s'ę literatu 
rą  polską. W czasopismach ło tew skich spo­
tykamy często wzmianki i spraw ozdan ia  z ru ­
chu piśmienniczego polskiego, a gazety ło ­
tewskie , wychodzące w Rydze i L ibawie, z a ­
mieszczają  tłom aczen ia  wybitniejszych p o l ­
skich autorow. Krytyczno literacki rocznik 
„T an tu  pag a 'm is“ , wychodzący w- Libawie 
pod redakcyą adw okaia  K reizberga i w yda­
wany nakładem  libawskiego Tow arzystw a wy­
daw nictw a książek łotewskich, zamieszcza 
szczegółowy- rozbiór najnowszych u tworow 
polskich i tym sposobem zazna jam ia  ogół 
Łotyszów z naszą literaturą .

Lepsze  utwory Kraszewsk.ego, Orzeszko­
wej. Rodziewiczówny, Szymańskiego i innych, 
już od J a w n a  zostały przyswojone literaturze 
łotewskiej.

Obecnie ogrom nem  powodzeniem  wśród 
Łotyszów cieszą się utwory Sienkiewicza 
„Szkice w ęg lom 1, Stary sługa" ,  .Hania", 
„ Jan k o  m uzykant , „Listy z Afryki" i 
„Ogniem i mieczem" zostały p rze tłom aczone 
na  język łotewski i w ydane częścią w Rydze, 
częścią zas w Libawie. Nadzwyczaj s t a r a n ­
nym przekładem  odznacza się powieść 
„Ogniem i mieczom", „Janko" zaś został wy­
dany aż w czterech tłum aczeniach.

Utwory Alickiewicza również wyszły 
w tłómuczeniu i odznaczają  się zarówno 
wiernością, jak  wyborną formą „Konrad W a l­
lenrod", przetłómaczony został bardzo pię­
knym wierszem  p.-zez poetę p. E d w ard a  Sil- 
b e r s a ;  sonety i balady w tłum aczeniu  Jau- 
szewskiego i Silbersa zam ieszczane bywają 
w miesięczn.ku Wschód wychodzącym w Ry­
dze. Obecnie p. Jan szew sk i  kończy tłum acze­
nie „P ana  T adeusza" ,  k tó re  w roku przy­
szłym — jubileuszowym  — zostanie  wydane 
w oddzielnej książce, poprzedzonej życiory­
sem naszego nieśmiertelnego wieszcza.

W kilku osta tn ich  Dumerach Miesięczni 
ka. wychodzącego w Rydze, był zam ieszczo­
ny życiorys Alickiewicza, bardzo szczegółowo 
i s tarannie  opracowany przez p. Silbersa

czne powodzenie czyni sztuki dobrcm i; po­
rażka znaczy je, jako  złe. Dopóki sz tuka  nie 
zos ta ła  za g ra n ą ,  n kt nie może powied-ieć 
na pewno, czy to arcydzieło, czy śmiecie.

I  rozwodził się na ten tem at \a w erw ą 
bardzo zabaw ną. W rzeczywistości był to 
tylko w aryan t na tem at słynnego słówka :

— To się zobaczy przy świecach.
Sam o się przez rozumie, że je s t  pew na 

przesada  w podobnem s taw ian iu  kwestyi. 
Dz eło piękne nosi w swem  łonie e n e rg ię , 
k tó ra  o i d z :aływa na tłum. Corneille np. daje 
Gida — i o t o :

Już Paryż dla Chimeny ma oczy Rodryga.

Aloliere przywozi z prowincyi „Les Pre- 
cieuses ridicules" i w p a r te rz e ,  który bije o- 
k lask i ,  powstaje starzec  z legendy i w o ła :  
„Odwagi ALolierze! oto w yborna kom edya". 
Racine , prawie nieznany dm a poprzedniego, 
rzuca na scenę rozpacze A ndrom achy i szały 
Herminy i oto odrazu zdobył wszystkie umy 
sły. Ale po co sięgać tak  daleko w prze­
s z ło ś ć ; czyż sztuki tak ie , ja k  „Zięć pana 

i r i e r 1, , ,M ercadet“ . „Pó łśw ia tek11 i tyle in ­
nych sztuk, o których nie mówimy, że są 
arcydziełami ponieważ dopiero czas w ień ­
czy je  i k ładzie na nich piętno arcydzieł, me 
b ły oklaskiwane odrazu, czy nia zachw ycał 
s.ę niemi tłum entuzyaslyczny ?

A przecież uznać należy za prawdę, że 
nie te dzieła, które  są najpiękniejsze, cieszą 
się największym bezpośrednim sukcesem, ale 
przecin.nie te, k tóre odpowiadają najlep 
gustom publiczności, które schlebiają najz; 
czmej nam iętno ciom chwili.

m ów iłem  przed chwilą o C i d z i e, k tóY  
sprawił rewohicyę w teatrze i po którym na 
stąpiło  tyle dzieł świetnych, podpisanych tern 
sam em  nazwiskiem : Pierre Corneille. Wiecm 
dobrze, że 10 nazwisko nosił inny tragedyo- 
pi arz, b ra t  poprzedniego: Tomasz Corneiile 
Potom ność postawiła  każdego na właściwem 
miejscu, Piotra w pierw izyin rzędzie, T o m a ­
sza w jednym z ostainich szeregów.

Sto razy już przytaczano świetne słówko 
Al. Dumasa, ojca, powiedziane do Adolfa 
Dum asa, młodego człowieka, pełnego preten- 
syi, którego sztuka „Oboz krzyżowców" mia 
ła w swoim czasie wielkie powodzenie. „Ali 
s trzu  — rzekł Adolf — będzie teraz dwóch 
Dum asów, jak  było niegdyś dwóch Corneillów." 
„Dzięki ci, T om aszu11 — odpowiedział stary 
D um as, wyciągając doń rękę.

Otóż, c-zy wiecie: który z dwóch, Piotr 
czy Tomasz m iał w swoim czdsie pow odze­
nie większe, czyje sztuki grywano częściej, 
p rz id  publicznością liczniejszą i więcej p rze ­
ję tą  z a p a łe m ?  Tom asza . To fakt ustalony 
przez krytykę naukową. , A riadna11 zwyciężyła 
„H oracyuszów “ i „Cynnę*1. W teatrze  czło­
wiek ta lentu  nierzadko bije człowieka geniu­
szu i trzeba dop ero wieków, ażeby postaw i­
ły rzecz każdą na w łaściwem miejscu: 
..Ariadnę1 pogrążyły w mrok zapom nienia , 
który się jej należy, a rozżarzyły na nowo 
światło, k tó re  wiecznie płonąć będzie przed 
„H oracyusz im i1

Oddziaływanie dz eła scenicznego na 
(łurn znajduje się w stosunku prostym nie

pchają  naprzód tej s p ra w y ; to zwykle cz ło­
wiek talentu lub mniej nawet, człowiek 
szczęśliwy, sam  niewieazący dobrze, co czy­
ni, skomponował dzieło, w którem  publiczność 
odnalazła swe aspiracye tajemne, k tóre  z a ­
spokoiła nie. wiem już jak i  niepokój i potrze 
bę nowego smaku, poruszające się w uk ry ­
ciu, w jej wnętrzu. Znawcy, profesyoniści je- 
dnocześnio m ó w ią : „To do niczego nie podo­
bne ! To nie dojdzie do trzeciego ak tu !"  
I  wreszcie pokazuje się, że „to" — dobre, 
mierne lub złe, mniejsza o to ! — było w ła­
śnie tem, cz .go  pragnął tłum, ęją odpowiadało 
jego najżywszym potrzebom. , T  ( )

I  sz tuka  sięga obłoków. v—J \ J  
Czy m am  wam przypomnieć historyę, 

świeżą jeszcze  „Damy kameliowej", k tóra  
była obnoszona z tea tru  do tea tru , i wszędzie 
odrzucana , k tó rą  aktorzy próbowali bez prze­
ko n an ia?  Człowiek, który wymógł wreszcie 
przedstawienie „D dm y“, sam  tak mało miał 
do niej zaufania, że przed p rem ierą  u tąpił 
za bilet ltióO frankowy sw ą część p raw  a u to r ­
skich, część, k tóra  potem przyniosła  zapewne 
jaki milion nabywcy. Odtąd zaczęło się pano­
wanie kurtyzany na scen ie ; publiczność pod ­
niosła dzieło do niebios i była najszczęśliwsza, 
że może bić oklaski Alałgorzacie, rehabili tu ­
jącej się przez miłość.

Pew nego  dnia Labiche — każdy wie, że 
dobry i miły Labiche nie był nigdy rewolu- 
cyonistą — przynosi dyrektorom Calais RoysI 
sztukę zbudow aną  podług nowego wzoru, 

miast akcyi, rozwijającej się w sposób r e ­
alny, z węzłem i rozwiązaniem, na sposób 
iBe’a i jego szkoły, był to szereg epizodów, 
ych buf neryi, osnutych dokoła jakiegoś 

wypadm zku bez znaczenia : kapelusza  s łom ia­
nego , zawieszonego na krzaku i pożartego 
przez krowę Kiedy ci panowie przeczytali 
sztukę, podnieśli ręce do niebios. Był to szczyt 
rozpaczy. „Publiczność będzie rozbijała ła w ­
ki" — zawołał z boleścią dyrektor. Ale nie 
podobna było odrzucić sztuki L  ibiche a. Wy- 
s t rw ił  więc sztukę, a w dz eń pierwszego 
p izeds taw ien ia  wyjechał na Wieś, ażeby nie 
widzieć na w łasne oczy św iętokradztwa 
i klęski.

To był właśnie „Kapelusz słomkowy".
AJ sa — nikt. z tych, którzy ją  składali, 

nie domyślał się teg i  i nie był w s t a n i e  sfor­
m ułow ać — masa pragnęła czegoś innego, 
aniżeli wodewil napisany podług reguł, przy 
końcu którego E dgar  zaślubia Karolinę. Z a ­
drgała, ona z rozkoszy na widok pełnych bu- 
fonady scen tej komedyi innego zupełnie  po­
kroju. „Kapelusz słomkowy" dał nową oryen- 
tacyę wodewilowi, a ten poszedł tą  drogą aż 
do nieśmiertelnego arcydzieła „Cagnotty". *

To sam o widzimy obecnie. T ea tr  na tu ra-  
listów przeszedł; m am y dziś inwazyę ioset.iz- 
mu. T łum  pasyonujesię  do dzieł tego rodzaju, 
odpowiadających jego gustowi, jakakolwiek 
byłaby ich wartość, do dzieł, o których w ar­
tość nikt zresz tą  się nie troszczy, ażeby rzec 
prawdę. I co ztąd wynika? Utworzyły się dwa 
obozy, zwolenników i przeciwników i t -en iz -  
mu, a ten ostatni, którego nie bawią ani b r a ­
taliśmy natura lis tow , ani mgły ibsenizmu, 
który święcie zachował tradycyę starego ga­

du jego wartości Bezwzględnej (jakkolwiek ta stu francuskiego, wystawia sobie

Dzieło sztuki i publiczność.
( U ry w e k  ze  s tu d y u m  F r .  Sarce i /a  „ L a  fou le  au  

the&tre“ *).

Jed en  z b łędów bardzo  rozpow szechn io ­
nych stanow i m niem acie , że sz tuka  tea tra ln a  
już dlatego samego, że je s t  arcydziełem, p o ­
w inna od pierwszej chwili wywoływać gr/.m ą- 
ce oklaski publiczności - i a a  o d w ró t ,  że 
■est n ie m o ż e b n e m , ażeoy taka sztuka, jeśli 
.s to tr ie  odznacza  się ja w n e m  niedołęstwem, 
odrazu  me upadła .

Z nałem  pewnego starego dyrektora , czło­
w ieka świetnego u m y s łu , który potrafił bar­
dzo dowcipnie bawić się paradoksem. Był to 
N estor  Roąuerian. Powiedział mi raz  :

— N*e ma sztuk dobrych lub złych. Są 
sztuki, k tóre  się podobają publiczności i innd, 
które się jej nie podobają. To właśnie fakty

*) Patrz Revue bleu z dnia 18, 25 września 
i®" 5 paźdz. 1897 r.

w artość . nie stanowi wcale czynnika do po­
gardzenia), aie do jego zgodności z usposo­
bieniem, sentym entem  i smakiem tłumu k;oi y 
n lp ływ a do teatru.

Je s t to  aksyomat, który sform ułowałem , 
nie ja  jeden  i nie pierwszy, a jego p ia  
w Jziwość nie ulega żadnej kwestyi ; gdy 
pewien rodzaj jest  w modzie, daje on opiekę 
sztukom naw et najsłabszym, podczas gdy 
dzieła najsilniejsze, jeśli rodzaj ich wyszedł 
z mody lub nie podoba się więcej tłumom, 
z trudnośc ią  pozyskują oklaski.

Checie przykładów?
T ragedya — rozum iem  taką  tragedyę, 

jak ą  stworzyli Corneille, Racina, a naw et po 
tych dwóch geniuszach, Voltaire — o ty ­
le owładnęła  umysłami p u b licznośc i , że za 
Cesarstwa i Restrauracy i wszystkie utwory, 
ujęte w tę formę, pomimo sw t j  poż iłowania 
godnej słabości, pomimo drw in uliczników 
literackich, były wysoko ceni-me i oklaski­
w ane  przez publiczność wykwintną, którą  hy- 
pnotyzował ow rodzaj, niewippiiwie jeden 
z najwspanialszych, jakie k-edykolwiek s tw o ­
rzył umysł ludzki. Aioże być, że się nudzono, 
ale poszanowanie skłaniało duszo do po­
dziwu — i padały oklaski w imię tradycyi. 
T ak  trw ało  przez półtora  wieku.

Ale po co isi tak da lek o ?  -  Czyż za 
naszych czasów nie widzieliśmy szalonego 
powodzenia innego rodzaju sztuki, pow odze­
nia, k .ore  przybrało te sume rozmiary, jak­
kolwiek nie trwało tak długo? O peretka za ­
wróciła wszystkim głowy. Na pierwsze wy­
stępy dała  arcydz;eła. — Czytelnicy rozumieją 
dobrze, w jaLiem znaczeniu  używam tutaj 
w yrazu „arcydzieło". Były to arcydzieła 
w swoim rodzaju, roazaju cokolwiek niższym. 
Potem  przyszły operetki tandetne. Al a?v po­
wodzenie, ja k  i poprzednie. Przez lal 30 nie 
było operetk i choćby najlichszej, o lihreeie 
bez sensu  i muzyce jakiejkolwiek, któraby 
nie u torow ała  sobie drogi, przez oklaski tłumu, 
do setnego przedstawienia. D aw ano  na in ­
nych tea tracn  wodewile przewyborne, korne 
dye w rodzaju podniośiejszym i wyśmienite. 
T łum  w nich nie sm ikow ał.  Był podobnym 
dojtego am ato ra ,  o którym mówi L a  Bruyere. że 
uprawiał i podziwiał, tylko śliwki i to śliwki 
specyalnego gatunku. Z czcią zryw ał śliwki 
z drzewa, połów kę zjadał, a urugą pokazywał 
światu

— Spróbujcie, co za zapachI jaki sm ak! 
co za s łodycz! Oto śliwka! to prawdziwa 
śliwka!

Oto opere tka!  mówiła publiczność i bie­
gła na nią, jak  w ogień. Oburzało mnie to 
w głębi ducha. Ale ja k  walczyc? Wiedziałem 
od dawna, że krytyka nic n:e je s t  w stanie 
zdziałać przeciw obafam aceniu  tłumu.

— Jestem  'ch dowódcą — mówił pułko­
wnik, biegnąc razem z kolum ną uciekającą  
z placu boju — m uszę im towarzyszyć.

Tak sam o czyni dziennikarz, gdy widzi 
publiczność, rzucającą się w obłędzie na d ro ­
gę. k tó rą  uważa za złą lub niedorzeczną. 
Biegnie z tłumem i czeka chw ili, aż tłum za 
trzym a się, lub zawróci. Bo w tej drodze 
zdarzają  się zwroty gwałtowne, n ieprzew idz ia ­
ne, s traszne.

Jak  się robią, rewolucye w tea trze?  Kto 
może powiedzieć? Zapew ne autoram i ich nie 
są  teoretycy sztuki: rzadko tylko przewidują
je  i przygotowują. Ani też ludzie genialni nie

Yie de B o­
hemę“, w sali przy ul. R ich .lisu  i oklaskuje 
ją  gorąco.

Mógłbym na sUt sposobów prowadzić d a ­
lej analizę, ale mniemam, że tych słów parę, 
które powiedziałem, wystarczy do wykazania, 
że jeśli w artość bezwzgtędna sztuki dopom a­
ga do jej powodzenia bezpośredniego, to prze­
cież obok tego istnieje m asa  względów, cię­
żących na szalach daleko poważniej, wzglę­
dów-, które nie miałyby żadnego  wpływu na 
oddzielnego czyte 'nika, aie które  wytwarzają 
wśród t łum u prądy nieprzezwyciężone, prądy 
podnoszące dzieło do niebios lub pogrążające 
je  w odm ęt zapomnienia, w miarę fluktuacyi 
usposobień tłumu, nieprzewidzianych lub nie­
podobnych po przewidzenia.

teatru.
Lw ów , 21 października.

N ow a o p e r e t k a .  Botauiisa i mi-ość, śpie­
waczka i profesor, lawn-tenis i akademia lasowa 
— oto chaos usiłujący być treścią nowej operetki, 
którą hbreciata Jana Straussa nazwał „Waldmei- 
s te r .“ Słownik kieszonkowy niemiecko polski Ła 
kaszewskiego poucza nas na 6tronicy 818, że 
Wcddmeister znaczy: .raarzanka, barwica won

na, rą trobue  ziele gwiaździste.11 -Otóż to ,,wątio- 
bne1* ziele przezwano U nas ,,kw;acem miłości1- i 
podano wczoraj jako roślinę, które, wonią będzie 
5;ę karmić nasza operetkowa publiczność tak dłu­
go, póki coś innego nie zakwitnie Tytuł ten pol­
ski, bez wątpienia poetyczny, nie ma, niestety, nic 
wspólnego ani z treścią, ani z muzyką operetki. 
Śladu poezyi nie znajdziesz tu. Zastępuje ją  po 
spolitość nojcodziennieisza, podpierająca się bru­
talu) tn konceptem i niemoc twórcza, podbudzana 
ustawicznie skocznym rytmem polki i walca Ale 
usiłowania te są bezowocno. Strauss ma swoją 
świetną przeszłość, dzr  już jednak wyczerpał 3ię 
i chociaż do kwiatu lipowego dolewa wina, tak 
jak pani Skal ka w swoich saluua h operetko- 
-yeb, to iednak popada tylko w chwilowy „rausz11, 
który natchnienia młodości i świeżych jej sił nie 
zastąpi. Wątpić też należy, czy w napoju tym, 
nrmo owej sztucznej przyprawy, zasmakuje nasza 
publiczność.

Dyrek-ya zresztą postarała się, aby operetkę 
należycie zaprezentować Dala wystawę ładną, 
obsadziła starannie partye, używając do tego ca 
łego personalu tak, że zbgdnem jest  wymienianie 
nazwisk artystów, bo prócz p. Buhnssówny wszy­
scy tu biorą udział. P. Słowkov>9ki operetkę przy­
gotował starannie i dyrygował z werwą, aby roz­
grzać, jak  się da, muzysę, chorą na uwiąd starczy.

Zaopatrzono ją  dalej w kuplety, poruszające 
popularną jeszcze do dziś „vis major" i inne, 
w których pani Radwan robi wyrzuty Amorowi. 
Ale i to wszystko nie uratuje „wąfrobaego11 ziela 
i nie weprze w publiczność, iż ma do czynienia 
z prawdziwym „kwiatem miłości.11

To też pisząc o operetce wczorajszej, eonaj- 
śpieszniej wypada nam pocie.szyć się aspektami na 
przyszłość. Podobno dyrekeya ma zamiar powołać 
napowrót do życia kitka rzeczy dawniejszych z za­
kresu opery komicznej. Jest to myśl, której przy 
klaskuiemy z zapałem. Nawet biblioteka teatralna 
może dostarczyć wiele materyału daiącego °ię wy­
zyskać. B j rzecz to niezawodna, że razem z wzno­
wieniem czy ..Córki p u łk u 1, czy „ F r a  DiavoL‘', 
czy „Białej dainy11 wejdzie na scenę naszą atmo­
sfera czyściejsza i zdrowsza od tej, którą nam 
dziś przynoszą operetki z nad modrego Dunaju.

(n .)

K raków , 21 października 
Zanim  przystąpię do skreślenia kilku 

słów o prem ierach  z ostatnich czasów, p ra ­
gnąłbym en passant, dotknąć s tosunków  życia 
teatralnego.

Melpomenę naszą wodzi na pasku  p. P a ­
wlikowski, p izewodnik bezwarunkowo światły 
i inteligentny. Kiedy obejm ował przed pięciu 
niespełna l u y  rządy, patrzono na  niego w k o ­
łach inteftgencyi, jak  na tęczę wschodzącą nvd 
niebem opiekuńczem dram atycznej sztuki. — 
Z czasem rosły kwasy, mnożyły się n iezado­
wolenia, wybujałe bądź na  gruncie prywatnych 
zawiści, bądź też na  podstawie gorączkowego 
hyperkrytyeyzmu, patrzącego na stosunki zdal- 
szej perspektywy. Nie m a może na  świecie 
instytucyi bardziej dostępnej dla wszelkiego 
rodzaju a taków  nad teatr. Słynny reżyser 
i dyrektor Odeonu paryskiego Porel, powie­
dział trafnie, że soena jest soczystą pieczenią, 
którą  wszyscy lubią obwąchiwać.

Obwąchuje ją  istotnie najpierw krytyka 
potem  publiczność, sami aktorzy, popularni 
przyjaciele teatru, a gdy już wreszcie cała 
ta rzesza nasyciła  powonienie, przychodzi 
klakier  niezadowolony z odmówienia mu 
wstępu i wymyśla. Nie dlatego to mówię, 
abym tarczę Automedona nadstaw iał przed 
p iersią  p. Pawlikowsk;ego, ale dlatego bo 
czuję dobrze, jak  zm echęcąjącem i są przesa­
dzone wymagania i n iedosadzone uznanie. 
Dyrekcya nasza  popełnił niejeden LNid, p o ­
suw ała  się często na bystre  prądy zbyt n ie ­
właściwych prób, mimo to przyświecał jej 
wyraźnie przecież id e a ł :  sz tuka  dla sztuki. 
A i te niewłaściwości, jakie  od czasu do 
czasu psuły liaimonię tea tra lną  i rzucały na 
to odrębne państw o drobne śnopki mroków, 
wypływały więcej z osobistego, indyw idual­
nego, przyrodzonego usposobienia sternika 
nawy teitraliu-j, niż z braku znaw stw a sceny 
i sztoki.

P Pawlikowski wniósł do zarządu  tea­
tralnego dwie znaczne z a le ty : mieszek dobrze 
napełniony i szeroka, wykwintną inteligencyę. 
P ie rw sz i  nie była jego zasługą, druga na to ­
miast. je s t  wyłącznie jego w łasną  zdobyczą. 
Ukochawszy istotnie muzę teatralną, powie­
dział sobie, że trzeba ją  raz  wyzwolić z pod 
jo r /m a  elastycznych, ciągle falujących i zm ie­
niających się gustów pub iczności i nagiąć 
raczej do pewnego systemu, do jasno  sform u­
łow anego  programu.

Busola polityki teatralnej miała się od­
chylać w kierunku zasady :  publiczność dla
sztuki, nie sztuka dla publiczności. Taki do­
gmat bvl, abstrakcyjnie rzeczy biorąc, bardzo 
szlachetnym i naw et logicznym, — ale o tyle 
tyP-o wykonalnym, o lleby d. ło się znieść 
w budynku teatra lnym  malutką celką pani 
Berwaldowe.,, zaopatrzonej szy ldem : kasa...
Pozw alać  sobie mogą na tego rodzaju dogma- 
tyzin sceny zamożne, subweneyonow-ane bez 
miary przez prywatne fundusze, jak  n p. 
nadworny teatr  wiedeński, choć i ten ulega 
prądowi płynącemu z dołu. W szystkie t. zw. 
teatry  wolne pędzą suchot.niezy żywOt, po­
wstają często jak  meteor i (ak m etsor giną. 
Najsmutniejsze doświadczenie poczynił w ła ­
śnie j e l e ń  z a w i ę k s z y c h  i najświetniejszych 
twórców t.heatre łibre w Paryżu, słynny aktor 
Antoine. / r e s z t ą  postanowienie to było trochę 
ostracystycznem  a. przedewszystkiem niepra- 
ktycznem wobec istotnie teatralnego w ykształ­
cenia i teatralnego zam iłowania  K rakow ian 

Pod tym względem niepodobna grodu 
naszego na równym stawiać poziomie ze Lw o- 
wem. U nas pospolity kieszonkowy i um ysło ­
wy filister ma stokroć v.’ięce; zwykłego owcze­
go pędu dla sceny, mz u was mieszczanin 
o szerokim stylu i szerokiej sakiewce. Zja 
wisko to-jest, zupełnie zrozum iałem  na tle 
tradycyi historycznej i wvższej kultury Kra 
kowa. Nie zamierzając jednak robić aryosto 
wskich skoków i jako przystawkę do kores 
pondencyi w trącać refloksye na tem at różnych 
społecznych spostrzeżeń, w racam  do dyrekto­
ra Pawlikowskiego.

Z wyżej zaznaczonej, estetycznie sz la­
chetnej tendencyi wywiązały się pewne nie­
porozumienia między ogółem a kierownictw-em 
teatralnem. P  Pawlikowski powiedział sobie, 
że musi na swojej instytucyi wycisnąć wy­
łącznie l i t e r a c k i e  i tylko literackie zna­
mię, — a publiczność tego nie rozum iała  i 
n iezupe łn :e rozumieć chciała. Ukazywały się 
zatem w repertuarze  staroświecezyzny z ze ­
szłego stulecia „Dziewczyna sędzią", potem 
nowsza nieco (zdaniem naszem klasycznie 
piękna) „B arbara  R adz iw ił lów nł“ Felińskiego, 
au to ra  pieśni „Boże coś Polskę? i t. d. P in  
Pawlikowski wiedział teoretycznie, czego 
chc ia ł . .  P ragnął wznowić kult dla naszych 
starych, przebrzm iałych dramatopisat-zy, dać 
widzom szeroki, rozumowy przegląd sc e n i ­
czny polskiej twórczości dramatycznej.

Aie staw ka była rzuconą z fantazyą, bez 
uwzględnienia psychologii ludzkiej i s to su n ­
ków społecznych. Nasze pokolenie wychow-a- 
ło się wśród odmiennych praw, żyje i odde- 
cha zupełnie nowymi ideałami społecznymi — 
trudno  za tem  od niego wymagać, aby z po­
święceniem własnych pojęć dla -sztuki, często 
własnych nerwów, li tylko z pietyzmu i dla 
pietyzmu płaciło i męczyło się w teatrze,., 
Po vsfała zatem jedna  z licznych drnrnaty- 
cznych kolizyj, w strząsających jednostkam i 
i całem i grupami ludzi; p. Pawlikowski n-iiał 
słuszność i publiczność miała s łu szn o ść . .  Dy- 
reko ya chciał i wziąć na siebie togę i z a b a ­
wić się w sumiennego nauczyciela —  p u b li­
czność znowu stanowczo odparła  akademickie 
zakusy... Z czasem ta walka cicha potężn ia ­
ła  i srodze odbijała się na  kasie, a 'e  p. P a ­
wlikowski, jak na wyłomie reduty, stal ostro 
przy swojom, a s ta ł  już nietylko z p rzekona­
nia, ale i z uporu.

Ten upór sp ła ta ł  mu 'stotnie niejednego 
dokuczliwego chochlika Człowiek nerwowy, 
nd dziecka przywykły dogadzać wszystkim 
swoim zachciankom, — przeją ł  się m anią  ce- 
zaryzm u i świętą wiarą, że wszystko pow in­
no się na ślepo podstryehować pod szematyzm 
jego zapatrywań, że koncesya najdrobniejsza, 
to droga do sprzeniewierzenia się sobie s a ­
memu... Oczywiście, przy podobnym tem pe­
ram encie  osobiste „ja" brało niekiedy górę 
nad względami prawdziwej użyteczności i m- 
teiesu sceny. T i k  zd tkom ple tow ano  n p. n ie ­
liczny personal żeński przez usunięcie pani 
AJorskiei, artystki znakomitej, obok Trapszów - 
nej największego między m łoisz .im i ta lentu  
aŁ torskiego. Morsk ■ pojechała  do Anglii i tam 
próbuje podobno szczęścia. S tare  to przysło­
wie: nemo in nurt pedria propheta !. . Za Alor- 
ską poszła potem Siennicka. .

W  takich w arunkach  zwiększały się z cza ­
sem kolizye i utworzyły na drodze dzia ła lno­
ści p. Pawlikowskiego niejedną nieprzyje­
mność. Z czasem po dłuższym uporze zraził 
się do docinków błahych, jakie tu i ówdzie 
w pobłażliwej zresz tą  i arcypoczciwej k ry ty ­
ce krakowskiej znajdował, jak ich  doznawał 
następnie poza dziennikarską sferą i pos tano­
wił usunąć się. Zbiorowy p ro test  aktorów, 
podyktowany rozsądkiem i uczuciem zapobiegł 
temu krokowi, któryby istotnie stał się do t­
kliwym dla naszej sceny. Pawlikowski został, 
zosta ła  się jednak zapew ne w m m  ta uraza, 
która  szarpie każdego człowieka, naw et po po­
godzeniu się, po zew nętrznem  usunięciu niepo­
rozumienia.

Inteligentni aktorzy i melomani teatru , 
którzy widzieli go udzielającego wskazówek 
podczas prób, u trzym ują , że to subtelny 
znaw ca sztuki, doskonały reżyser, wykwintny 
obserw ator rozmaitych drobiazgów, jakie się 
składają  na dobre w ystawienie dzieła i na le ­
żyte m iłku . Jedue .n  słowem dyr Pawlikowski 
umie konserwować d u c h a  a r t y s t y c z n e ­
go  na deskach teatralnych, umie się wznieść 
sam i kazać innym wznosić się na wyżyuy 
artystyczne, gdy tylko chce.

Niestety to chcenie aż nazbyt często p o ­
r ywa  na ciężkich skrzydłach swoich apatya 
i ustawiczne wyjazdy z Krakowa. T e a tr  w ów ­
czas traci swego p rz e w o d n ik a — a więc i siłę 
przewodniego działama. Załatwiwszy się z kie­
rownictwem, postaram  się w następnej lro- 
respondencyi scharak teryzow ać wybitniejszych 
naszych artystów-. Pomara.

Z muzyki.
P a r y ż ,  20 października.

Kładziemy się od śmiechu w muzykalnym 
świecie. Alartwiliśmy się w lecie;’ że stracimy 
zupełniej aż dwa naraz wielkie przedsiębior­
stwa koncertowe. Jak  wiedzieliście bowiem 
w swoim czasie, L am o m eu x  usunął się, a dy­
rekcya W  U li  i ej opery ogłosiła, że jest zm u ­
szoną zaniechać swoich koncertów. No, i wyo­
braźcie sobie państwo, że w rzeczywistości 
obaw-y nasze sprawdziły się w odwrotnym kie­
runku. Oto — jeżeli nb. dojrzeją wszystkie 
zapowiedziane projekty — będziemy teraz  
mieli każdego tygodnia ó jeden  koncert w ię­
cej, aniżeli dawniej.

Lamoureu.Y ma tej zimy dyrygować za 
grarneą, p o d ob n o  już naw et z a w a ił  kontrakt 
z L ondynem  — i nad T am izą  będzie rozm y­
ślał nad swoim u lu b io n y m  planem urządzenia  
w Baryżu srałej opery Bayrtuckiej. Ale cz łon­
kowie ;ego orkiestry, wszyscy muzycy pier 
wszego rzędu, zeb ra li  się na n a ja d ę  i j e d n o ­
głośnie postanowił oddać batutę siostrzeńco­
wi swego dyrektora  dotychczasowego, panu  
Chewillaidowi, znanem u już zaszczytnie na 
polu kompozycyi.

Co do koncertów Wielkiej opery, to ani 
marzyć, by je  dyrekcya wznowiła jeszcze; 
trwa ona uparcie  przy swem  postanowieniu, 
że żadną miarą  nie może się tem  zajmować. 
Natomiast s ta ra  „Societe des concerts" , którą 
polieya ogniowa wygnała srom otnie  z wązkiej, 
niebezpiecznej na koncerty, sali konserw ato- 
ryum — zdecydowała się na krok bardzo 
rozsądny : będzie teraz daw ała  swoje koncerty 
w gmachu Opery, gdzie natura ln ie  ku po­
wszechnem u zadowoleniu, znajdzie zaw sze 
cztery razy tylu słuchaczów, co dawniej 
w h onserwatoryurn.

Nie koniec na tem.
Przybywa nam coś nowego. Długoletni 

dyrektor koncertów w „Ja rd in  d ’Acclimatu- 
tion", stary Pister, urządza nieprzerwany sze 
reg koncertów symfonicznych w dużej r o tu n ­
dzie „Folii s-M aiigny“, na polach Elizejskich. 
Równocześnie Colonne w teatrze Nowvrn, na- 
ulicy Blanche, otworzył filię swyvh Chatelet- 
kuncertow i co czw artku  będzie grywał ze 
swą o .k ies trą  wobec przepełnionej sali, p o ­
nieważ podał ceny stosunkowo bardzo nizkie.

Przyznacie tedy, że mamy chyba dosyć 
tego dobrego w stosunku do potrzeb Paryża 
na polu poważniej muzyki koncertowej. J a  
się nawet obawiam, że jak Cbeydlard i Pister, 
jt den obok drugiego znaczną koncertow ać na 
Polach Elizejskich, to dla obu s tron  wytwo­
rzy się śm ierte lna konkureneya.

Tym czasem  Colonne w niedzielę otworzył 
se/.on w ( ’hafolet Sala  K ł a  nabita, co się 
zowie, mimo, ze tego dnia mieliśmy prześli­
czną pogodę z upałem niemal lipcowym. Nikt 
jednak  na to nie zw ażał wobec silnej p rzy ­
nęty, jaką  dla publiczności stanowiło nazw i­
sko ulubii,nego pianisty  R au la  Pugno,-; znaj­
dujące s ę na  programie.

Pugno grał r z id k o  słyszaną koinpozvcyę: 
wspaniały  IV7. koncert  fortepianowy Saint- 
Saena w G-moll ten sam, który po raz p ie rw ­
szy odegrał sam  au tor w r. 1875 w Cbńtelet. 
D la  Pugno’a rzecz ta była bardzo odpowie­
dnie, znalazł w niej bowiem szerokie pole do 
popisu w dwoi-h k ierunkach swej sj eyalno- 
ści: mogl wykazać zaleiy swego miękkiego 
uderzenia, zarówno jak szczyt techniki arty ­
sty czn j co do crescendo i diminuenclo. W istny 
zachwyt w praw ił wszystkich, zwłaszcza świat 
tnein przejściem od początkowego allegro do 
następnego andante, które nareszcie kona 
w najdelikatni 'Jszych arpecjjictch.

Jeszcze  większe powodzenie u ogołu s ł u ­
chaczów. m ał Pugno, grając włoski koncert 
B acha  Oklaskom nie było końca. Pianista 
musiał dodać waryacye Haendla  na tem at pie­
śni angielskiej „The harm onious b lacksm ith".

Orkiestra w ystąpiła  z u w er tu rą  B zum anna 
do „Genowefy", w której skrzypce frazuw ały  
wybornie, rogi zaś tylko miały stabe chwile, 
dalej z u w ertu rą  do „Rienzi" Wagnera, z p ie rw ­
szą symfonią Beethowena, wreszcie efektowną 
rzeczą Alasseneta, cliarakterystycznemi rem 
niscencyatni m uzycznemu Z naw cy  rozkoszo­
wali się zwłaszcza andan tem  z symfonii 
Beethowena.

W program ach  tego koncertu  w yczytaliś­
my, że zaw dzięczamy ową pierwszą symfonję, 
więcej Mn/.artowską niż Beethowenowsitą je  
dynie „surowej metodzie", z jaką  Coloune 
będzie odtąd p iow ańz  ł sw 0j6 koncerty . T r o ­
chę to n iezrosum  ałe powiedzenie, ma o zn a ­
czać, że Colonne będzn grał z tą „surową 
metodą" wszystkie następne swinfonje na n a j­
bliższych koncertach . J a k  to przyjmie w przy­
szłości publiczność — napiszę wam  w swoim 
czasie. L. N„
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